PROTOKÓŁ NR 26/12
Z POSIEDZENIA KOMISJI SPOŁECZNEJ,
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 11.12.2012 R.


Posiedzenie o godz. 
17.30 otworzyła, a następnie prowadziła przewodnicząca Komisji Społecznej Anna Kupczyk. W posiedzeniu uczestniczyło pięciu członków Komisji Społecznej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu).

Posiedzenie odbyło się w sali nr 10 Zespołu Szkół Publicznych w Skórczu i uczestniczyły w nim także wychowawczynie w świetlicy środowiskowej „Kolorowa Tęcza” Zofia Nawrocka i Hanna Wontka. 
Spotkanie członków Komisji Społecznej z wychowawczyniami Świetlicy Środowiskowej obejmowało następujące tematy:

- ilość dzieci objętych zajęciami w świetlicy,

- rodzaje zajęć,

- czy jest potrzeba zorganizowania większej ilości godzin,

- w jaki sposób dzieci są kwalifikowane do uczestnictwa w zajęciach.

Na wstępie, Przewodnicząca przywitała wszystkich przybyłych na posiedzenie komisji i oddała głos wychowawczyniom, by przedstawiły informacje zgodnie z tematyką posiedzenia. 
Pani Hanna Wontka wyjaśniła, że w zajęciach świetlicowych uczestniczy 65. dzieci. Są one podzielone na 4 grupy. Każda z grup ma dwie godziny zajęć tygodniowo. Zajęcia te odbywają się we wtorki i czwartki. Rozpiętość wiekowa dzieci jest bardzo duża. Przychodzą dzieci z pierwszej klasy i przychodzą dzieci z gimnazjum, z tym, że tych z gimnazjum jest mniej. Pani Nawrocka dopowiedziała, że od lat zauważalna tendencja jest taka, by coraz młodsze dzieci uczestniczyły w zajęciach. Rodzice coraz młodszych dzieci są zainteresowani ich udziałem w zajęciach. Wyrażają zgodę, by dzieci uczestniczyły w zajęciach i deklarują, że dziecko będzie chodziło. Dają nam kontakty do siebie, bo to jest dla nas bardzo ważne. To pewnie wynika z tego, że to są dwie godziny pod opieką nauczyciela. To jest czas spędzony twórczo i dzieci tutaj dostają wszystko, na czym pracują i mogą pobyć ze swoimi rówieśnikami. Nie muszą przynosić żadnych swoich materiałów. Oczywiście na każdych zajęciach jest również herbata i poczęstunek, na który dzieci bardzo czekają. 
Pani Zofia Nawrocka mówiła o tym, że na każdych zajęciach jest lista obecności. Jest prowadzona pełna dokumentacja z zajęć. Pod koniec miesiąca składa się do Urzędu Miejskiego ramowy plan zajęć na następny miesiąc, a na koniec miesiąca składa się dziennik prowadzonych zajęć, tematyka, co na jakich zajęciach jest robione oraz listy obecności. Pani Nawrocka mówiła również o tym, że chętnych do udziału w zajęciach jest więcej, niż są w stanie objąć prowadzonymi zajęciami świetlicowymi, co w pewnym stopniu mobilizuje dzieci do nie opuszczania zajęć, bo wiedzą, że jest wiele osób, które chciałyby również uczestniczyć w zajęciach. O tym, jakie dzieci uczestniczą w zajęciach świetlicy, decyduje „kolejność zgłoszeń”. Generalnie jest tak, że dzieci z zerówki i pierwszej klasy nie powinny chodzić same, ale jeżeli mamy rodzeństwo, gdzie np. dziewczynka jest z piątej klasy i przyprowadza siostrę, to wtedy rodzice nie muszą odbierać. Wtedy nawet robimy tak, że nawet, gdyby ten sześciolatek pasowałby nam do innej grupy, to staramy się nie rozdzielać rodzeństwa, by uczestniczyły razem i jednocześnie mogły razem przychodzić i razem wracać do domu. Przychodzenie do nas to nie ma być przymus dla dziecka, a dla rodzica to nie ma być dodatkowy obowiązek, dlatego staramy się tak to organizować, by było jak najkorzystniej dla wszystkich.
Na pytanie, czy można by zorganizować zajęcia dla większej liczby dzieci, pani Wontka wyjaśniła, że w takim wypadku trzeba by było utworzyć dodatkową grupę, ponieważ do tych czterech istniejących grup nie można już dołożyć uczestników, ponieważ nie będzie możliwe efektywne prowadzenie zajęć. Na pytanie Przewodniczącej, pani Barbara Wiśniewska, która jest jednocześnie członkiem Komisji Społecznej i Przewodniczącą Miejskiej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych odpowiedziała, że budżet świetlicy w tej chwili wynosi 55 tys. zł i w tych środkach na pewno nie da się zorganizować zajęć dla jeszcze jednej grupy. One są rozdzielone na opłaty, na wigilię, na wycieczki, itp. To jest zaplanowane i rozplanowane całkowicie. Na zajęcia dla jeszcze jednej grupy dzieci trzeba by zwiększyć budżet. 
Pani Nawrocka zwróciła uwagę na to, że dla tych dzieci, dla 65 osób tygodniowo trzeba zabezpieczyć kredki, papier, wszystkie przybory, a także poczęstunek. Nie ukrywam, że dzieci czekają również na wigilię, pytają czy przyjdzie Mikołaj, czy będą prezenty. Czy latem będzie wycieczka, czy pojedziemy na basen. Dzieci pytają, bo uważają, że skoro chodzą na zajęcia, pracują tutaj, to także należy im się jakaś nagroda. 

Radny Arkadiusz Zając mówił o tym, że w zasadzie te zajęcia świetlicowe nie powinny się odbywać przy szkole, ale wiadomo, że to wszystko zależy od warunków lokalowych. Pani Nawrocka mówiła o tym, że kiedyś były takie przymiarki, że może by się to udało robić w innym miejscu. Pani Wontka mówiła o tym, że jak zajęcia odbywały się w „małej szkole”, to było tak bardziej kameralnie, bo to się tak nie kojarzyło ze szkołą, jednak w tej chwili ma tam zajęcia pierwsza klasa i nie możemy tam mieć zajęć. To połączenie się już nie udaje. 
W tym momencie panie wychowawczynie dokonały prezentacji prac wykonywanych na zajęciach. Wyjaśniły również, że w sali nie ma miejsca, by tworzyć jakieś wielkie wystawy, dlatego większość prac dzieci zabierają do domu, z czego są bardzo zadowolone. Panie wyjaśniły, że są dzieci, które chodzą na zajęcia już od kilku lat, więc nie można co roku robić tego samego. Trzeba wymyślać za każdym razem coś nowego. Ale uzupełniamy się nawzajem, korzystamy z pomysłów innych, podpatrujemy, szukamy w internecie, korzystamy z różnych czasopism. Nie może być przecież nudno. 
Panie poinformowały, że w tym roku dzieci były trzy razy na basenie. To było w ramach współdziałania z Uczniowskim Klubem Sportowym. Była również wycieczka do Solca. Dzieci były nią po prostu zachwycone. Była ona związana z dość dużym kosztem, ale się opłacało. Pani Wiśniewska powiedziała, że komisja będzie się starała, by na jedną porządną wycieczkę w roku zawsze środki były. 

W ubiegłym roku chciałyśmy zorganizować dzieciom wycieczkę na Hel tramwajem wodnym, która z różnych względów nie doszła do skutku. Jednak trzeba to powiedzieć, że jak się z dziećmi rozmawia, to część z nich (nie wszystkie oczywiście), poza Starogardem i ewentualnie jakimiś gdańskimi marketami, to nie była. Nawet jeżeli chodzi o Starogard, to nie mają zbyt wiele do powiedzenia, poza zakupami w marketach. Trzeba pamiętać jeszcze o tym, że jadąc z naszymi dziećmi na wycieczkę, to trzeba mieć dla nich również coś do jedzenia, bo niektóre z tych dzieci mają pieniądze, ale są również takie, które nie mają na płatną toaletę, więc my musimy też o tym pamiętać organizując wycieczkę. 
Przewodnicząca Kupczyk pytała, czy jeżeli chodzi o organizację wyjazdów, to czy można by było nawiązać jakąś współpracę z Miejskim Ośrodkiem Kultury? Pani Wiśniewska powiedziała, że MOK przy każdej organizowanej imprezie zwraca się do komisji alkoholowej o dofinansowania. To są duże kwoty, od razu w tysiącach złotych i to niekiedy aż za często. Czasami jest tak, że komisja przyznaje np. 50% wnioskowanej kwoty, bo przecież MOK ma również w swoim budżecie środki na te cele. My musimy czasem obciąć, by zostało środków jeszcze na inne cele, a nie tylko na MOK. Świetlica nie ma żadnego innego budżetu, poza tym, co ma przyznane od nas. 
Pani Nawrocka poinformowała, że pan dyrektor pozwolił kiedyś na zorganizowanie kiermaszu z prac wykonanych przez dzieci chodzące na zajęcia świetlicowe i wtedy zebrano pewną kwotę, którą można było na coś przeznaczyć. To nie są wielkie kwoty, a przecież wychowawczynie nie mogą chodzić z dziećmi i zbierać pieniędzy na działalność świetlicy. Pani Hania powiedziała natomiast, że na wszystkich grach i innych pomocach kupionych ze środków własnych są naklejki „Zakupiono z funduszy Kolorowej Tęczy” i trzeba przyznać, że dzieci jakby bardziej szanują te rzeczy.

Jeżeli chodzi o budżet, to radny Krzysztof Czapiewski wspomniał, że budżet miasta będzie w przyszłym roku mniejszy o około milion złotych, ponieważ nie będzie subwencji wyrównawczej i były jeszcze pewne dodatkowe zobowiązania, które trzeba było uregulować. Radny Czapiewski pytał, czy z zajęć w świetlicy środowiskowej korzystają tylko dzieci z terenu Skórcza czy również z poza? Wychowawczynie odpowiedziały, że to są tylko dzieci ze Skórcza.

Przewodnicząca Kupczyk pytała  o to, czy są takie dzieci, które mają w szkole zajęcia do południa, później są w szkolnej świetlicy i czekają na zajęcia w świetlicy środowiskowej? Wychowawczynie odpowiedziały, że tak. Pani Nawrocka wyjaśniła, że zawsze są czynione starania, o ile to oczywiście możliwe, by ta najmłodsza grupa zaczynała jak najwcześniej – o 13.30. Żeby te dzieci jak najkrócej czekały, bo są takie dzieci, które kończą lekcje, jedzą obiad w szkole, w świetlicy szkolnej czekają na świetlicę środowiskową, u nas zjedzą drożdżówkę i dopiero po zajęciach idą do domu. One są cały dzień w szkole. Radny Czapiewski powiedział, że lepiej, że są w szkole, a nie na przystanku. Przewodnicząca Kupczyk potwierdziła, że oczywiście to jest lepiej, bo tutaj przynajmniej się rozwijają i coś robią. Pani Nawrocka zauważyła, że na początku zajęć, przychodzą dzieci, które mają problem z prawidłowym trzymaniem kredki, a później się uczą, wyrabiają rękę i jest z tym coraz lepiej. 
Radny Arkadiusz Zając stwierdził, że tutaj przychodzi i z zajęć korzysta 65. dzieci, na stronie Skórcza w internecie możemy przeczytać jakie zajęcia dla dzieci prowadzi biblioteka, a pytanie moje jest takie – co robi Miejski Ośrodek Kultury, jakie tam są zajęcia, gdzie są tam dzieci? Tam chłopaki nie mogą sobie iść, bo tam jest zajęcie takie, tam jest zajęcie takie, jest wynajęte, tam mają emeryci, tam mają aerobik, a gdzie są zajęcia dla dzieci? Tu jest coś pomylone? Pani Barbara Wiśniewska powiedziała, że również tak uważa. Radny Zając kontynuował, że biblioteka zajmuje się spotkaniami. Tam mają „Babskie wieczory”, zajęcia dla dzieci. Świetlica obejmuje swoją działalnością sporą grupę dzieci, a Dom Kultury co? Dlaczego nie jest czynny w sobotę? Radna Barbara Bukowska przypomniała, że komisja dostała odpowiedź na to pytanie, że w sobotę i niedzielę, rodzice mają spędzać czas z dziećmi. Radny Zając powiedział, że Dom Kultury jest otwarty powiedzmy od 10.00., a dzieci są do 15.00 w szkole. W tym czasie powinno być w ogóle zamknięte i otwarte gdzieś od godz. 16.00. Ja teraz mówię przykładowo. 
Przewodnicząca Kupczyk przypomniała, że przecież Komisja Społeczna była w MOK-u, radny Zając również był i mógł te wszystkie pytania zadać pani dyrektor. Radny Czapiewski stwierdził, że rzeczywiście były pytania i były odpowiedzi, po których wiadomo tyle samo, co przed ich zadaniem. Radny Zając stwierdził, że nie ma żadnych wniosków. Nic z tego nie wynika. Zadajmy pytanie, co należy zrobić, żeby to zmienić? Tam przecież też jest jakaś kadencja, chyba pięć lat. 
Radny Czapiewski pytał, czy członkowie komisji pamiętają poprzedni ośrodek kultury? Być może teraz jest on źle zorganizowany. Radny stwierdził, że kiedyś zawsze spotykał się ze swoimi znajomymi właśnie w Domu Kultury. Zaraz po pracy, nawet jak już pracowałem, obiad i do MDK-u. Tam były fotele. Jakie były, takie były, ale były. Stoliki. Różnie było, ale tam było miejsce spotkań. Póki co, to miejscem spotkań w Skórczu, to  jest przystanek. I nie tylko w Skórczu. To jest smutne. Te dzieciaki chcą się ze sobą spotykać i rozmawiać, ale dlaczego to ma się dziać na przystanku? Tu w świetlicy jest fajnie. Spotkają się, razem zjedzą. Wspólnie popracują, czy coś jeszcze. Ale to jest ograniczona ilość godzin, a co z resztą? Dobrze, żeby też się nie odbywała na mrozie. 
Pani Wontka powiedziała, że takie zajęcia nie mogą się odbywać na takiej wielkiej sali. To musi być mniejsza przestrzeń. Na co Przewodnicząca Kupczyk potwierdziła, że w MOK-u przydałyby się właśnie takie dwie mniejsze sale do prowadzenia zajęć. Przewodnicząca stwierdziła, że w przypadku świetlicy, to również rodzice są pewni, że dziecko jest na terenie szkoły, ma opiekę. Mniejsze dzieci ktoś odbiera i przyprowadza. Pani Nawrocka stwierdziła, że jest jakiś kontakt z rodzicami. Czasami, jeżeli potrzebujemy, np. jakieś piórka, kasztany, czy żołędzie, to rodzice nam pomagają w tym. 
Przewodnicząca Kupczyk potwierdziła, że może właśnie ten kontakt sprawia, że rodzice czują, że ich dzieci są tutaj bezpieczne, a może tam są zajęcia, dziecko wchodzi i wychodzi i nikt tak do końca by tego nie pilnował. Radny Czapiewski pytał kto pilnuje, jak dziecko idzie na przystanek? Wtedy jest jeszcze gorzej. 
Pani Barbara Wiśniewska powiedziała, że niekiedy pani dyrektor MOK ma do komisji alkoholowej pretensje, ale stara się cały czas tłumaczyć, że pieniądze, które są niekiedy niewielkie, wydane na świetlicę, to ta świetlica o wiele więcej robi za małe pieniądze. A pani dyrektor pisze niekiedy podanie na 3-4 tysiące, bo załatwiła jakiś zespół. Tam wszystko jest płatne. Tego trzeba opłacić, tego trzeba opłacić, a tutaj wszystko dziewczyny robią same. 

Pani Nawrocka powiedziała, że one, jako wychowawczynie świetlicy, mogłyby np. zlecić zorganizowanie wycieczki w jakimś biurze turystycznym, a one miałyby wszystko załatwione. Tyle by sobie jechały jako opiekunowie i dobrze by było, żeby nam jeszcze za to zapłacili, ale tak nie robią, bo wiadomo, że to się przepłaca. My nigdy nie korzystałyśmy z takich usług. Nasze biuro turystyczne to jest Hania, a ja jestem od organizacji tutaj na miejscu. Nawzajem się uzupełniamy. Wymyślamy dokąd jedziemy. Organizujemy swoich opiekunów, żeby nie trzeba im było płacić, bo wiadomo, że jak jest grupa tak liczna, to nie może być tylko dwóch opiekunów. Wydzwaniamy gdzie trzeba. Wszystko załatwiamy wcześniej. Tylko musimy mieć pewność, że te pieniążki będą. Zawsze przygotowujemy trzy warianty cenowe wycieczki, by wybrać ten optymalny i przede wszystkim ten, na który nas będzie stać. Pani Wontka mówiła, że tak samo jest z wigilią. Wszystko jest organizowane samodzielnie, a można by np. zamówić katering. Nie chcemy tego, bo chcemy, by z tej kwoty, którą dostajemy, jak najwięcej było na paczkę dla tego dziecka. 
Pani Wiśniewska powiedziała, że w ubiegłym roku wigilia była wspaniała. Piękna wigilia, piękny Mikołaj i mam cichą nadzieję, że w tym roku też tak będzie. W kuchni przygotowywały wszystko mamy. Wszystko było cieplutkie, eleganckie. 
Pani Nawrocka powiedziała, że starają się, by w wigilię było tak jak w domu. Jest opłatek, są kolędy śpiewane. Jest krótki scenariusz, który przygotowują dzieci, by się pokazać. Wspólnie śpiewamy kolędy. Jest barszczyk, pierożki, krokiety, ciasto, sałatka. To wymaga od nas dużej pracy, ale starsze dziewczyny nam już pomagają. W tym roku również już jesteśmy umówieni, że one przyjdą godzinę wcześniej, by pomóc w przygotowaniach. 
Pani Wiśniewska potwierdziła, że nie ma tego, że panie w świetlicy wynajmą to, czy to i trzeba tam zapłacić. A kiedykolwiek jest podanie od pani dyrektor z MOK, to tylko jest wyszczególnione za co ile. 
Na pytanie radnych, czy czegoś szczególnie w świetlicy by panie potrzebowały, pani Hanna Wontka powiedziała, że przy organizacji takich dużych imprez dla wszystkich grup świetlicy, to przydałby się taki przenośny zestaw nagłaśniający, ponieważ nie sposób przekrzyczeć te dzieci i głosy paniom odmawiają posłuszeństwa. Na co komisja zgodnie stwierdziła, że wychowawczynie mają napisać wniosek o dofinansowanie takiego zakupu do Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych i na pewno to podanie zostanie pozytywnie rozpatrzone. Pani Barbara Wiśniewska zwróciła jeszcze tylko uwagę na fakt, że komisja ta jest tylko ciałem doradczym, a ostateczne decyzje i tak podejmuje Burmistrz. Stwierdziła jednak, że nie przypomina sobie, by Burmistrz kiedyś nie przychylił się do decyzji komisji, lub zmniejszył przyznane przez nią dofinansowanie, a wręcz przeciwnie. Zdarzało się, że komisja proponowała mniejszą kwotę dofinansowania, Burmistrz przyznał większą. 
Pani Zofia Nawrocka mówiła jeszcze o tym, że jak są jakieś większe pieniądze, to zawsze można uzupełnić wyposażenie świetlicy o jakieś nowe gry. Dzieci doskonale wiedzą, jakie nowości wychodzą na rynku. Pani Wiśniewska powiedziała, że może być tak, że wtedy komisja dałaby pieniądze, a wychowawczynie zdecydowałyby co kupić, bo najbardziej znają potrzeby dzieci i świetlicy. Powiedziała również, że nie pamięta, by przez ostatni dwa lata, wychowawczynie składały wniosek na dofinansowanie zakupu wyposażenia do świetlicy. 
Członkowie Komisji Społecznej zgodnie stwierdzili, że poza tym budżetem, który ma świetlica, raz czy dwa razy do roku panie złożyły wniosek o dodatkowe dofinansowanie z budżetu Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych. 

Radny Czapiewski powiedział, że lepiej napisać 10 wniosków po 50 zł, niż jeden za 5 tys., bo to tak nie boli. 
W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia, przewodnicząca Anna Kupczyk zakończyła posiedzenie komisji o godz. 19.00. Protokół zawiera 7 ponumerowanych stron maszynopisu i 1 załącznik.







             Przewodnicząca Komisji Społecznej
      Anna Kupczyk
Protokolant: Iwona Dembska
Skórcz, dnia 12.12.2012 r. 
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